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T e l e g r a f i c z n e  w ia d o m o ś c i  G az . W. Ks. P o z n .
K r a k ó w ,  23. Marca wieczorem. — Wrocławska gazeta za­

mieszcza następujący telegram: od dzisiejszego rana toczy się walka 
dotąd nierostrzygnięta pod Luzami, Miechowem i Igołomią. W obo­
zach powstańców znajdują się Wysocki, Bentkowski, Smiechowski 
i Rochebrune. — W Baranie złupili kozacy patrol austryacki i za­
bili jednego człowieka. —  Wedle szląskiej gazety obchodzą się na 
zamku w Krakowie z Langiewiczem, nie jako z jeńcem.

L w ó w ,  23. Marca. — Z Warszawy donoszą, że tameczny re­
wolucyjny centralny komitet objął znów kierunek nad powstaniem, 
po złożeniu dyktatury przez Langiewicza. Komitet centr. rewolucyjny 
wydał proklamacyą, w której ostrzega przed niezgodą i rozterkami 
stronniczemi. Powstanie wraca do środków, z jakich się złożyło 
i wzmogło.

P a r y ż ,  .3.  Marca wieczorem. —  Książe Mettermch przybył 
tu z Wiednia i o godzinie 2ej odwiedził ministra spraw zewnętrz­
nych Drouyn de Lhuys.

T u r y n ,  20. Ms ca wieczorem. — Pogłoska niesie, że prezes 
ministerstwa i minister spraw zagranicznych Farini ustąpi z posady 
z powodu zdrowia i za następcę otrzyma Minghettego. Inne pogło­
ski o zmianie ministerstwa są płonne.

L o n d y n ,  23. Marca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby niż­
szej wzbraniał się lord Palmerston dać objaśnienie względem ukła­
dów angielsko-francuskich Polski dotyczących; Anglia czyni energi­
czne przedstawienia względem Polski i czynić je będzie dalej.

W izbie wyższej oświadczył Russel, że rząd angielski odrzucił 
wszelkie pośrednictwo co do uznania państw południowych.

B e r l in  24. Marca. — Najj. Pan raczył nadać kasztelanom zam­
ków w Schwedt i Wrocławiu, W o e t o r o w i  i S c h u l t z e m u ,  order 
orła czerwonego 4ej klasy, a przenieść dyrektora sądu powiatowego 
C o n s b r u c h a  w Altenkirchen na takąż posadę przy sądzie powiato­
wym w Angermiinde. _________

B e r l i n ,  23. Marca. — Do k o l o ń s k i e j  g a z e t y  piszą: wojsko 
pruskie wysłane ku granicy Królestwa Polskiego ma wkrótce być coinię- 
te i zająć dawniejsze garnizony.

— B o r s e n -  u n d  H a n d e l s - Z t g .  pisze: mówią tu  teraz, że Rosya 
niebędzie czekać na interwencyę obcych mocarstw, aby pozyskać P o la­
ków po odniesionych korzyściach bronią, przez obszerne koncesye. P ru ­
sy pobobno w dawniejszym przebiegu układów w sprawie polskiej tak  w 
Paryżu, jakoteż Londynie miały się oświadczyć z gotowością brania 
udziału w krokach zbiorowych, co do ulepszenia położenia Polski, sko­
ro powstanie będzie przytłumione.............................

— Do g a z e t y  p o z n a ń s k i e j  niemieckiej piszą z Berlina: giełda 
nasza powitała wiadomość o ustąpieniu Langiewiczajpodskoczeniem effe- 
któw i prasa ministeryalna nadaje sobie pozór, jakoby wierzyła że z usu­
nięciem dyktatury kwestya polska ubita. Wątpię atoli bardzo, aby we 
właściwych kołach rządowych w tak różannem świetle zapatrywano się 
na wypadki w Polsce, jak to czynią głowy oddano spekulacyom handlo­
wym. Langiewicz bowiem był jednym tylko z przywódzców powstania, 
którego zdolności polityczne i wojskowe miały być doświadczone. K or­
pus jego niezostał zniesiony, a gdyby Polacy chcieli się koniecznie upie­
rać przy dyktaturze, znajdą łatwo następcę, tak jak byli znaleźli w Lan­
giewiczu. Na Żmudzi, Litwie wedle pewnych wiadomości wre wszystko, 
wedle telegramów lwowskich, jakkolwiek sprzecznych burza i w tamtych 
okolicach się wznosi. Dobrze wiedzą Polacy, że gdyby powstanie ustało, 
trudnoby było nowe podniecić i dla tego dołożą całej usilności, aby się 
z pod ciosu, jaki spotkał Langiewicza, wydobyć i nie dać powstaniu 
upaść, dopóki tylko jest nadzieja otrzymania zewnętrznej pomocy. Kon- 
wencya pruska z 8. Lutego, zjednała im pomyślne stanowisko. Bez niej 
byłaby sprawa polska nie nabrała tego znaczenia. Gdy zaś Ludwik Na­

poleon kwestyą polską przemienił na swój kapitał, można z pewnością 
na to liczyć, że z rąk  swoich niewypuści kart, które ułożył z jakichkol­
wiek powodów. Nasze stosunki do Francyi, możecie być pewni, coraz 
bardziej się naprężają i jeżeli dawniejsze obawy o nadreńskie prowincye 
dawniej były nieusadnione, to dziś jest inaczej.

Królestwo Polskie.
K r a k ó w ,  21. Marca. — Korespondent krakowski pisze do gazety 

wrocławskiej: Od ostatniego mojego doniesienia o zwycięstwie przez po­
wstańców odniesionem pod Zagościem, a jeszcze większem nazajutrz pod 
Grochowiskami, położenie rzeczy na najbliższym naszym teatrze wojny 
tak  się zmieniło, że muszę was upraszać z powodu tak nagle zmienio­
nego położenia, ze mnie na dziś uwolnicie od przyrzeczonego zdania 
sprawy obszernego o owych kilkodniowych walkach. Zagadkowe poka­
zanie się dyktatora na terytoryum  austryackiem, mimo zwycięstw od­
niesionych, jego pobyt w Tarnowie, gdzie miał sobie w hotelu straż au- 
stryacką przydzieloną, są to fakta, których już teraz trudno zaprzeczyć, 
ale o których powodach najdziwniejsze krążą pogłoski. Mogę wam o tem 
bliższe lubo zawsze niedostateczne podać szczegóły.

Nowy zwrot rzeczy powstał ze stosunku dyktator * do centralnego 
komitetu. Komitet ten, jak  wiecie, zgodził się na dyktaturę jenerała 
Langiewicza i ustąpił w ten sposób natarczywości patryotów, którzy 
obawiali się Mierosławskiego, mającego sobie p rz y rz e k n ą  dyktaturę 
To poddanie się centralnego komitetu nie było atoli bezwarunkowe, 
a mianowicie wpływ niektórych osób, których przeszłość nie dawała po­
myślnych gwarancyj, budzi! niedowierzania. Do tego dodać należy, że 
dla utrzymania dyktatury potrzeba było trzymać większe siły na jednem 
miejscu zgromadzone, co zasadom wojny partyzanckiej nieodpowiadało, 
a od których w chwili obecnej odstępować niemożna było. W skutek 
tego przybyli deputowani od centralnego komitetu do obozu. Było to 
właśnie w dniu ostatniego zwycięstwa odniesionego. Radzono więc Lan­
giewiczowi, aby podzielił swoje siły na małe oddziały, bo trudno je wy­
żywić bez magazynów. Oprócz tego czyniono dyktatorowi jeszcze inne 
przedstawienia, wskutek czego dobrowolnie złożył dyktaturę. O rozbi­
ciu więc jego korpusu mowy być niemoże, bo podzielone korpusy ru ­
szyły w różnych kierunkach.

— Dzienniki niemieckie jak  N a t i o n  al  Z tg ., B ó r s e n  u n d  H and . 
Z e i t u n g  podają wezwanie rządu narodowego tymczasowego datowane 
z Warszawy dnia 25. Stycznia 1863 osnowy następującej:

D o k u m e n t .
Rząd narodowy tymczasowy wobec powstania w Polsce uprasza je­

nerała Ludwika Mierosławskiego, aby objął dyktaturę i naczelne do­
wództwo nad powstaniem.

Dalej protestacyą Mierosławskiego przeciw nadużyciu, którego się 
dopuścił Maryan Langiewicz ogłaszając się dyktatorem na obrębie kilku 
mil kwadratowych, gdy sam (Mierosławski) nieogłaszał się dyktatorem, 
bo chciał poprzednio zdobyć przewagą broni obręb szeroki pola i mó­
wnicę, z którejby mógł dostatecznie być słyszanym. Tymczasowo więc 
ograniczył się na uwiadomieniu o swej [nominacyi władz powstańczych 
i dowódzców oddziałów, aby nikt na przypadek insubordynacyi niemógł 
się zasłaniać niewiadomością. Z tego powodu apeluje do mądrości na­
rodu, aby niewywołać wojny domowej. Protestacya ta  jest datowana 
11. Marca 1863 bez przytoczenia miejsca. Protestacyą tę pochwalają 
pod dniem 15. Marca Władysław Daniłowski i Władysław Jeska jako 
członkowie komitetu narodowego kontrolującego.

W a r s z a w a ,  13. Marca. — Komitet centralny jako tymczasowy 
rząd narodowy, ogłosił wczoraj odezwę jen. Langiewicza, w której jene­
ra ł obwieszcza, iż obejmuje dyktaturę, a rząd tymczasowy powtarzając 
ją  donosi o złożeniu władzy, którą dotąd piastował, w dyktatora ręce. 
Dyktatura jen. Langiewicza, dobrze jest przyjmowaną przez wszystkie 
stronnictwa. Opinia zadowoloną jest z władzy jaką mu powierzono, 
a do tej władzy, nikogo odpowiedniejszego, prócz Langiewicza nie znaj­
duje. Jest to bowiem człowiek miody, świeży, bez przeszłości wstrętnej 
dla jakiejkolwiek sfery społeczeństwa; utalentowany wojskowo, a przy- 
tem  silnego charakteru, stanowczego postanowienia i mocno przywiązany 
do zasad narodowych. W ytrwałość jest rysem jego charakteru, wytrwa 
też niezawodnie z orężem w rę k u , nie opuszczając ani na chwilę z uwagi 
celu powstania, to jest niepodległości narodu.



Z ogłoszeniem dyktatury Langiewicza, powstanie nasze wchodzi 
w nową erę. Rządy bezimienne komitetu centralnego już się skończyły, 
członkowie jego idą do boju. Można o rządzie tym mówić i dzisiaj już 
jako o przeszłości, mówią też tu  wiele podziwiają jego wytrwałość, i osa­
dzenie sprawy polskiej na gruncie zasad rzeczywiście narodowych. L u­
dzie którzy w nim zasiadali, byli to żelazni pracownicy. Żadne trudno- 
ich nie zrażały, żadne niebezpieczeństwo nie osłabiało. Ścigani i szu­
kani przez policyę, w walce z Moskwą zostając, prócz tego mieli do 
zwalczenia uprzedzenia stronnicze w własnym narodzie. Obudzili oni 
życie w narodzie, prowadzili przez dwa miesiące w najtrudniejszych wa­
runkach powstanie, aż gdy w końcu pozyskali uznanie całego narodu, 
wywołali jego jedność, nie próżni i nie am bitni, nieznani jak i dawniej, 
odstąpili władzy wojskowemu, który najwięcej talentu i wytrwałości oka­
zał, odstąpili swej władzy prawdziwemu dziecku obecnego powstania, 
który w niem, pod ich ręką i z ich pomocą wyrósł i doszedł do miłości 
publicznej i powszechnego uznania. Komitetowi wiele możnaby uchy­
bień zarzucić; nikt mu jednak nie zarzuci zdrowego politycznego instyn­
k tu , twórczości w sposobach i środkach, energii, poświęcenia i czystego 
patryotyzmu. W ładzę niezależną swobodnie działającą, um iał on dwa 
lata  utrzymać w swoim ręku, obok władzy moskiewskiej, k tórą podko­
pał zupełnie i bezsilność jej pokazał. Nie ujęty przez policyę chociaż 
ciągle szukany, władzy nie st. i i ł ,  ale oddał komu należało i komu ufał 
on i cały naród. Spodziewać się należy, że dyktator odpowie tej ufności 
zwycięży wroga i da Poisce byt, którego potrzebuje. Lecz należy, ażeby 
wszyscy bez wyjątku rzucili się w wir powstania i w każdem mieście, 
w każdej wsi i chacie, gdzie tylko nie będzie Moskali, szerzyli i organi­
zowali powstanie już pod widomą ręką dyktatora. W szelkie przeszkody 
stawiane nowej władzy, czy to z zawiści i obrażonej ambicyi, czy też dla 
innych powodów, jako czyny nie obywatelskie i szkodliwe sprawie, mo­
cno potępi opinia.

Z placu boju, otrzymujemy pomyślne wiadomości o zwycięztwie puł­
kownika polskiego Zygmunta Padlewskiego, nad jenerałem moskiewskim 
Tollem. Dnia 9. Marca pod miastem Myszyńcem na Kurpiach w P ło ­
ckiem. Powstańcy trzy razy atakowali Moskali; trzeci atak prowadził 
sam Zygmunt Padlewski niosąc chorągiew wśród gradu kul. A tak ten 
zdecydował zwycięstwo. Moskale straciwszy 100 zabitych cofnęli się, 
nasze wojsko w zabitych i rannych straciło do 30 ludzi. Zwycięztwo 
Lakińskiego nad Moskalami pod Gostyninem we wsi R a ta je , odniesione 
było dnia 8. Marca w jiiewielkiem starc iu , po którem Moskale cofnęli 
się. Wiadomości z Podlasia są również pomyślne jak i z Płockiego, 
lecz siły zbrojne w tych dwóch województwach, najwięcej czują brak 
broni i amunicyi, chociaż ochotników powstańczych, jest w nich naj­
więcej. Mnóstwo małych oddzialików powstańczych przebiega całą Pol­
skę, jeden z takich pod dowództwem Jankowskiego stoczył z Moskalami 
potyczkę 6. Marca w powiecie Stanisławowskim we wsi Gwizdały, w któ­
rej straciliśmy jednego zabitego i 2 rannych, Moskale zaś stracili czte­
rech zabitych i kilku rannych. Moskale wpadłszy na folwark rabowali 
i rozstrzelali bez żadnej przyczyny karbowego.

Kolej żelazna petersburgska i telegraf został znowu popsuty.
Dowiadujemy się następujących szczegółów o śmierci Kazimierza 

Bogdanowicza. Kiedy go wyprowadzili na plac egzekucyi, rzekł do 
niego Cliruszczew: »Podaj się pan do łaski, jesteś młodym,« »Ja jestem 
młody, ale sprawa nasza stara,« odrzekł nieustraszony Kazimierz. »Pan 
masz matkę 1« »Matka moja wstydziłaby się gdybym o łaskę prosił. Ale 
na co pan grasz ze mną komedyę. Miałeś mnie rozstrzelać o 6 godzinie, 
a teraz jest już z 10 minut po szóstej.* W  kilka minut po tej rozmowie 
z satrapą moskiewskim, już nieżył nowy męczennik polski.

Słychać, że w. książę wojskami, które idą przeciw dyktatorowi 
w Krakowskie, ma sam osobiście dowodzić. Koleją wysłali w tamte 
okolice raz 800 żołnierzy, potem znowuż tyle wojska, — ściągają więc 
co mogą w tam te okolice, mając zamiar zgnieść siły dowodzone przez 
dyktatora. Tymczasem, gdy się wybierają wojska na nową wyprawę, 
powstanie w miejscach przez nich opuszczonych, urządza się i wybucha.

Dymisya niezależnych członków rady stanu, zrobiła pewne wraże­
nie. W. książę, mógł się przekonać, że ci z uczciwego k o ła , którzy mu 
chcieli pomagać, już dzisiaj pomagać mu nie są w stanie z powodu dzi­
kiego i krwawego występowania jego wojsk i z powodu nierozsądnego 
a szkodzącego narodowi zarządu krajem.

Olszewski i Moric rozstrzelani zostali w Siedlcach.
Kolej warszawsko-wiedeńska popsuta; mosty na niej popalone mię­

dzy Częstochową i Porajem i między Łazami i Ząbkowicami; zepsuta 
też kolej ta  pod Rogowem. Cz.

C zas pisze: Wszyscy marszałkowie szlachty na Litwie i wszyscy 
pośrednicy mirowie w liczbie 250 podali się do dymisyi. Akt ten jest 
odpowiedzią na rozporządzenia rządowe, do rewolucyi socyalnej wiodące. 
Z drugiej zaś strony, w chwili gdy powstanie narodowe wystąpiło zbroj- 
no na Litwie, władze obywatelskie wyszłe z wyboru niemogły pełnić 
dłużej obowiązków, któreby je postawiły w sprzeczności z celami tego 
powstania i uczyniły je prostemi narzędziami rządu, zamiast być w obec 
rządu reprezentantami kraju. Jeden i drugi powód zarówno były wy­
starczające, aby złożyć urząd, którego dłużej niepozwalał piastować 
ani patryotyzm, ani wzgląd na potrzeby i interesa społeczne. Rząd 
może drogą mianowania wyznaczyć w to miejsce urzędników jako wyko­
nawców swoich rozkazów, ale nie powoływać obywateli niezależnych do 
zastąpienia tych, którzy niemogli podzielać dłużęj w sumieniu i uczu­
ciu swojem obowiązków obywateli z nakazami i poleceniami władzy 
zwierzchniczej. Żaden obywatel Litwy czujący swoją godność, nie obej­
mie dziedzictwa opuszczonych urzędów obywatelskich. Długo, bardzo 
długo wahali się marszałkowie krok ten uczynić, i w' przedstawieniach 
do rządu zanoszonych okazali, iż chcą wprzódy wyczerpać wszystkie 
Środki i drogi możebne, starali się go oświecić o prawdziwych potrze­

bach narodu i wskazać m u, dokąd prowadzi go fatalizm  czy despo­
tyzm, Nie zrażali się nawet niebezpieczeństwem jakie otacza pod rzą­
dem despotycznym ty ch , którzy chociaż z lekka prawdę odsłonić się 
ośmielają. Ale wszystko na próżno. Rząd rosyjski odwołał się do re­
wolucyi socyalnej, mniemając, że ona go ocali przed upadkiem ; odwo­
ła ł się nie do sprawiedliwości, lecz do namiętności i żądzy, i wywołuje 
widma Puchaczewów i Gontów.

Rewolucya jednakże socyalna zapanowała już tam nawet, gdzie do­
tąd  główna państwa rośyjskiego spoczywała s i ła , to jest w armii. Wojna, 
jaka się toczy w Królestwie Polskiem , nastręczyła tylko sposobność do 
przeprowadzenia tej rewolucyi. Oficerowie rosyjscy muszą albo być po- 
siłkującemi jej narzędziami, albo stać się jej ofiarami. Rewolucya ta  
nie przyszła wprawdzie do samowiedzy, nie ma swych wodzów i kiero­
wników, niezna celów i dążeń swoich, lecz ma tylko chucie zwierzęce: 
morduje, pali, rabuje, a gdyby hordy te wyparte zostały z Polski, rzu­
cać się one będą z równą wściekłością w własnym kraju na dwory i mia­
sta bezbronne. Rząd cisnął w ciemne masy nie myśl swobody, lecz myśl 
niesforności, wywrócił pojęcia hierarchii społecznej, które właśnie 
w Rosyi były podstawą organizacyi towarzystwa, i rozpasał wszystkie 
brudne chucie nietylko zapewnieniem bezkarności, ale jeszcze obietnicą 
nagrody. Gzy mniema, że powstrzyma tę lawinę? N ie, ona dziś w kon­
gresowej Polsce hamowana jeszcze obawą zbrojnego nieprzyjaciela, Jo 
tego zamknięta w szeregach ro t i pułków, przeniesie się we własnym 
kraju na rozleglejsze po le , uzbroi wsie przeciw dworom i m iastom , ubo­
gich przeciw bogatym , a nad tym chaosem krwi i pożogi stać będzie 
tron  carów.

Rewolucyi tej toruje rząd drogę przez wojsko wysłane na pokonanie 
powstania, tudzież przez rozkazy gubernatorów na Litwie. Marszałkowie 
i mirowie pośrednicy ustąpili przed tym straszydłem , a oficerowie ro­
syjscy będą musieli tę obrać drogę jaką im wskazał pułkownik Korff, 
lub inną jaką już nie jeden z nich poszedł; zostaną tylko ci, co zechcą 
płynąć z potokiem i dzielić się rabunkiem , aby z wyprawy w Polsce 
wynieść łupy zamiast honoru wojskowego.

Rosya szybko będzie postępować po tej spadzistej drodze; czy się 
na niej zatrzymać zdoła? — wątpimy.

K r a k ó w ,  21. M arca .— Szczegółowsze nieco doniesienia z pola 
dwudniowej walki między Chrobrzem a Buskiem, potwierdzają w zupeł­
ności krótki opis jaki wczoraj podaliśmy. Tak 17. t. m. pod Zagościem 
jak  18. t. m. pod Grochowiskami, Moskale pobici zostali i odparci, cho­
ciaż tak w jednym jak drugim boju część tylko korpusu powstańców 
udział czynny miała w walce. Lecz coraz nowe kolumny wojsk moskiew­
skich to z zachodu od Działoszyc, to z północy od Pińczowa, to ze 
wschodu od Stobnicy ciągnące, cieśniejszym okręgiem ściskały korpus 
polski, któremu nadto dokuczał brak żywności i ogromne znużenie po 
6-dniowym nieustannym marszu i dwudniowym boju. Z tych powodów, 
gdy po pobiciu Moskali pod Grochowiskami, oddział polski, który plac 
boju otrzymał i na nim odpoczął, zabrawszy jeńców nocował o wiorstę 
od placu boju we wsi Wełec, zwołał dyktator w nocy z 18. na 19. t. m. 
około 12 godziny radę wojenną, na której po różnych propozycyach po­
stanowiono : że należy powrócić do systemu wojny partyzanckiej, który 
po części opuszczono przez zwiększenie nad miarę jego korpusu; że na­
leży przeto rozdzielić korpus ten na dwa większe i kilka mniejszych od­
działów, któreby walczyły dalej według zasad wojny podjazdowej i ru ­
szyły zaraz w różnych kierunkach; należy to uczynić tem więcej, iż zna­
cznej liczby ludzi i koni nagromadzonych w jednem miejscu, nie można 
dla braku magazynów wyżywić. Wyznaczono dowódzców tych oddzia­
łów, gdyż dyktator m iał się udać w inne okolice kraju, aby wszędzie 
system wojny według jednej myśli i według jednego kierunku urządzić; 
z powodu zaś, iż w innych stronach jest brak oficerów', przy tym zaś 
oddziale jest ich zbytek, m iał wziąść przeto dyktator z sobą kilku wyż­
szych oficerów, dając im komendy w różnych częściach kraju. Aby cały 
ten plan działania się powiódł, wymagał tajemnicy, i rozkaz dzienny 
dyktatora do korpusu, już po początku wykonania tego zamiaru miał 
być ogłoszony. Rozkaz ten dzienny brzm i:

»Waleczni i wierni towarzysze broni! Urząd mój dyktatoralny wy­
magał załatwienia wielu ważnych spraw cywilnych i wojskowych, zasi­
lenia licznych hufców powstańczych na innych punktach kraju pod zabo­
rem Moskwy walczących i pokierowania ich według jednej myśli.

Potrzeba mi więc było na krótki czas opuścić wasze szeregi, do 
których od nocy powstańczej przyrosłem wśród znojów i bojów. Ale są­
dziłem, iż dopiero po świeżem zwycięstwie wolno mi będzie was poże­
gnać na dni kilkanaście.

Dla tego stawiłem Moskwie czoło pod Sosnówką, wyzwałem ją  do 
boju pod Miechowem, stanąłem jej pod Chrobrzem i stoczyłem krwawą 
walkę pod Grochowiskami. . . .

Opuszczam obóz nie żegnając się z wami, gdyż zamiar moj, aby był 
spełniony, wymaga tajemnicy. Dla tego nie wolno mi jest wypowiedzieć 
jaką  drogę i dokąd zmierzam. Zabrałem ze sobą kilku wyższych ofice­
rów, bo wiele hufców powstańczych zostaje bez dowódzców. Zabieram 
z sobą 30 ułanów, którzy wrócą do obozu, skoro eskorta mi już nie bę­
dzie potrzebną. Podzieliłem korpus na dwie części, każdej dałem wy­
próbowanego dowódzcę, wskazałem drogę i przeznaczenie...

Towarzysze broni! W  obec Boga i was złożyłem przysięgę, iż wal­
czyć będę do ostatniego tchnienia. Przysięgi tej nie złamałem i me zła­
mię. I wy uroczyście zaprzysięgliście posłuszeństwo moim rozkazom 
i służbę naszej ojczyźnie. I  wy przysięgi nie złamiecie.

W  imie więc Boga i ojczyzny walczyć będziemy dalej przeciw Mo­
skwie, dopóki nie wywalczymy wolności i niepodległości ojczyzny.

M. L a n g i e w i c z . *
Po tej radzie wojennej brygadyer Smiechowski mianowany został 

dowódzcą jednego oddziału, pułkownik Czachowski drugiego oddziałuj



obaj otrzym ali, ja k  utrzym ują., bliższe instrukcye wskazujące im kie­
runek  pochodu i działania. Pułkow nik  Ruchebrune k tóry  się świetnie 
odznaczył w w alkach pod Chrobrzem  czyli Zagościem i pod Grochowi­
skam i, mianowany został jenerałem  brygady i otrzym ał oddzielne pole­
cenie. Osobne także polecenia otrzym ali jenerałow ie Jez io rańsk i i W a­
ligórski. Jen e ra ł Czapski nie znajdował się już w obozie owej nocy 
z 18. na 19. Marca.

P o  wydaniu tych poleceń i rozporządzeń, d y k ta to r i k ilku  z nim 
oficerów pod eskortą  25 konnych , oddalił się 19. t. m. rano o godz. 5tej 
z obozu pod W ełec, w zam iarach k tó re  objaśnia w swej odezwie a k tó ­
rych tu  dzisiaj roztrząsać nie będziemy i od uwag się wstrzymamy. Rano 
także 19. t. m. w parę  godzin później pułkow nik Czachowski wyruszył 
z W ełec z swoim oddziałem  w k ierunku  północnym , gdy liczniejszy od­
dział pod dowództwem brygadyera Smiechowskiego wyszedł z W ełec 
w k ierunku południow o-zachodnim  do W iślicy, gdzie obozował k ilk a  
godzin, a  następnie poszedł w k ie ru n k u  ku Nowemu M iastu, dalej po­
dobno ku  Koszycom, party , jak  się zdaje, z k ilk u  stron przez M oskali, 
prow adząc jednak  z sobą owych jeńców m oskiewskich wziętych pod Gro­
chowiskam i. Lecz nieszczęściem sm utne jakieś nieporozum ienie po­
wstało w szeregach z przyczyny odjazdu dyk ta to ra  i k ilku  oficerów, któ- 
regoto odjazdu powodów wielu nie pojmowało, ogromne zaś znużenie 
6-dniowym pochodem i 2-dniowym bojem oraz brak  żywności przyczy­
niły się także do tego, iż znaczna część tego oddziału partego przez Mo­
skali poszła w rozsypkę i przeprawiwszy się przez W isłę weszła do G a- 
licyi bez broni. Poprzednio już część odcięta i zm ieszana w czasie boju 
pod Chrobrzem 17. t. m. cofnęła się do O patow ca, zkąd wielu do G ali- 
cyi się przepraw iło. M ały oddziałek kilkudziesięciu ludzi w party znów 
został przez przem agającą siłę  m oskiewską do okręgu krakow skiego pod 
Cłem, przyczem M oskale zapuścić się m ieli na tery toryum  austryackie 
i zranić k ilk u  żołnierzy ces. au s try ack ich ; pod tym jednak  względem 
czekamy bliższych objaśnień.

Dodać tu  jeszcze winniśmy parę  szczegółów o zaciętej walce pod 
Grochowiskam i 18. t. m. o której już wczoraj pisaliśm y. M oskale roz­
winąwszy parę  batalionów  pod dowództwem Czengerego i ustawiwszy na 
pozycye 4 d z ia ła , rozpoczęli bardzo żywy ogień karabinow y i kartaczo- 
wy z dział do kolum y polskiej z Grochowisk się wysuwającej. Przeciw 
nim  w lask u  rozwinęli się z polskiej strony zuaw yiczęść strzelców  i cel­
nym ogniem, przeplatanem  atakam i z bagnetem, spędziły po uporczywej 
walce przeważne siły m oskiew skie, k tó re  pod dowództwem Czengerego 
cofnęły się ku  Pińczowu. Lecz właśnie gdy ten  a tak  od północy został 
z w ielką s tra tą  m oskiewską o d p a rty , z drugiej strony zaatakow ał inny 
oddział moskiewski od S tobnicy nadeszły. S trzelcy, żuawi i część ko ­
synierów Czechowskiego uderzyli na ten  oddział m oskiewski, rozbili go, 
w zięli w niewolę podpułkow nika, m ajora i wielu żołnierzy, położywszy 
bardzo wiełu m o sk a li trupem  to w sam ej walce to  w pościgu, l  ecz 
z polskiej strony poległo w tym  zwycięskim boju wielu walecznych. Cz.

Z L u b e l s k i e g o ,  12. Marca. —  W  dniu 26. Lutego K azim ierz 
Bogdanowicz dowodzący oddziałem  powstańców w okolicach Ręczny po­
wiecie lu b e lsk im , celem zaopatrzenia oddziału swego w żywność udał 
się z dwoma towarzyszam i broni do wsi Zezulina, gdzie pojmanym przez 
M oskali został; w dniu zaś 28. L utego pod silną  eskortą  oprawców m o­
skiewskich do L ublina  przywieziony.

M ieszkańcy L ub lina  pełni patryotyzm u zdolnego wszystko poświę­
cić d la  wydobycia ojczyzny z pod jarzm a m oskiewskiego, uwiadomieni 
o nadchodzącym  konw oju, tłum nie wyszli przed rogatk i m iasta , by po­
witać m łodzieńca bohatera, k tóren  się w k ilku  potyczkach odwagą i rezy- 
gnacyą odznaczał, przyjm ując okrzykam i: »niech żyją wybawiciele o j­
czyzny.* Objaw ten ze strony publiczności ocenienia poświęceń d la  naj­
droższej ojczyzny, ta  najwyższa cnota została nagrodzoną przez żołda- 
ctwo moskiewskie licznem i knutam i i uwięzieniem wielu osób.

Kazim ierzowi Bogdanowiczowi d la  większego dręczenia w sam  dzień 
im ienin jego jakby  na wiązanie w dniu 4. b. m. odczytali opraw cy w yrok 
śm ie rc i, k tóren  w dniu 7. b. m. spełniono przez rozstrzelanie. P rzed  
egzekucyą jen. Chruszczew znany z swego barbarzyństw a i poduszczania 
w łościan do rzezi posiadaczy ziemskich , jak  to wszyscy oprawcy cara  
czynią, zapytyw ał K azim ierza Bogdanow icza, czy nie żąda łask i, zimno 
odpowiedział młodzieniec bohater »od cara ani od jego podłych służal­
ców nie żądam  żadnej łaski, kiedy łaskaw ie ty le krwi niewinnej przelali.*

Oficerowie moskiewscy zdum iewają się nad heroicznym  charakterem  
Kazim ierza. Nieszczęśliwa m atka  opłakuje jednego syna skon, a d ru ­
giego (Jana) więzienie, którego M oskale od G rudnia roku  zeszłego 
w podziemnych lochach fortecy Zam ościa, m ęczą za to , że śm iał wyzna­
wać że je s t Polakiem .

P o  egzekucyi odbytej nazajutrz przybyła do L ublina m atka K azi­
m ierza, u dała  się do jen. Chruszczewa, mówiąc: » Kiedyś się krwią syna 
mego n asycił, oddaj mi ciało jego* — na  co tenże jenera ł odpowiedział, 
że niemoże zadość uczynić żądaniu, bo by ta  okoliczność wywołała mani- 
festacyę, k tóraby drogo okupioną została.

Zabójcza śm ierć K azim ierza powiększyła liczbę ofiar pod katow skim  
mieczem zbirów, satrapów  M oskali; powiększyła liczbę posłanników, mę­
czenników, którzy przed Panem  św iata o lepsze losy d la krw ią zbroczo­
nej P o lsk i błagają.

(2e  obywatele biorą udział w powstaniu, o tern nadm ienić widzę po­
trzebę , dla stosownego wspomnienia o śm ierci K azim ierza, że ten był 
w łaśnie w łaścicielem  dość obszernych włości). Oz.

Z L u b e l s k i e g o ,  16. M arca. — Na dniu 15. b. m. przejeżdżając 
przypadkiem  przez T arn o g ró d , byłem św iadkiem  wejścia do tegoż m ia­
s ta  oddziału powstańców, pod dowództwem pułkow nika Czechowskiego. 
W idok oddziału uzbrojonego żołnierza doborową bronią w sztućce z b a ­
gnetam i i karabiny, zachwycił oczy, zapalając  serce nie męstwem, bo te ­
go nam  z prostem i kijam i niebrakow ało, ale niewysłowioną wdzięczno­

ścią ku Najwyższemu, ze to  widoczne Jego błogosławieństwo nad naszą 
św iętą spraw ą. Jego to  św ięta opieka nas wzmacnia i cudownie wspo­
maga pomimo trudności, gróźb i prześladow ań —  słab i stajem y sie sil­
nymi, z kijów dochodzimy do bron i, a nasze dzielne mężne dzieci co się 
z rozpaczy do broni rzuciły , s ta ją  się oddziałam i regularnego niepoko­
nanego wojska narodowego. Oddział ten  idzie pod dowództwem w ytra­
wnego w bojach pułkow nika Czechowskiego, otoczonego zdolnym i ofice­
ram i., Pole chwały przed nim i —  Boże pobłogosław!

Mówiono mi, że oddział liczy 800 ludzi z kawaleryą. Pułkow nik 
po zajęciu m iasta odczytał zgromadzonej ludności m anifest dyk tato ra  
Langiewicza i ogłosił w jego im ieniu rząd narodowy odebrawszy przysię­
gę od burm istrza m iasta, po 3 godzinnem zabawieniu opuścił takowe 
z ęałym oddziałem, o dalszych ruchac później doniosę.

Francja.
P a r y ż ,  21. M arca. —• D zienniki paryskie m ało w ogólności podają 

wiadomości o w ypadkach w Polsce. Nie m ogą tego pojąć, d laczego  
Langiewicz opuścił szeregi polskie w d. 18. b. m., gdy jeszcze wojska je ­
go biły się na d. 19. b. m. O p i n i o n  podaje wiadomość z poznańskiego
0 przejściu wojska rosyjskiego na terytoryum  pruskie pod Pleszewem, 
pociągnięciu jego przez Nowe m iasto i powróceniu za W rześn ią  na ter.y- 
toryum  K rólestw a i dom aga się od rządu  francuskiego środków energi­
cznych. T ak  samo mówi la  P a t r i e .  — N a t i o n  zostająca pod w pły­
wem m inistra  spraw  zagranicznych oddaje się nadziei, że teraz R osya na­
kłoni się do koncesyi i zezwoli na postaw ienie ich pod gw arancyą innych 
mocarstw. Czyliż można grubsze brednie przypuszczać.

— W siadając w tych dniach na  okręta  do Meksyku, wojsko fran ­
cuskie w ołało: do Polski a nie do M eksyku!

— O kólnik księcia Gorczakow rozwiał tu  ostatnie illuzye. O kólnik 
ten oświadczył, że Rosya nie może w ykonać w Polsce tra k ta tu  w iedeń­
skiego. Tu też wszyscy dziś mówią o niepodległości P o ls k i , nawet re- 
dakeya dziennika L a  F r a n c e .  Jak  się to zrobi? jeszcze niewiadomo? 
W  R e v u e  d e d e u x  Mo n d e s ,  szanowny pan Mazzade mówi, że do E u­
ropy należy skończyć ze spraw ą polską. W tym  samym przeglądzie, p. 
B arbier, sławny au to r »Jamnów«, nap isa ł piękny wiersz pod ty tułem : 
»Szarża pod W ęgro wiem.*

(Kor. Cz.) K uryer gabinetowy, k tóry  w cztery dni przybył z P e ­
tersburga  do P a ry ż a , przywiózł niepom yślną d la  F rancyi i m ocarstw  
mniej więcej z n ią  politycznie skojarzonych odpowiedź. K siąże Mon­
tebello donosi, że cesarz rosyjski najgrzeczniej najuprzejm iej, aie 
przedstaw ień F rancyi i m ocarstw  innych nieprzyjął. Nic d la  Pol­
ski ,  dopóki nie stłum i pow stania, nie zrobi. R ada m inistrów  na­
tychm iast się ja k  donosiłem w czoraj, zebrała. Nie adowolnienie już 
się spostrzegać daje w sferach rządowych. G iełda zniżeniem  kursów 
odpowiedziała na  odmowę cara. J a k  dolej postąp i dypiom acya i na  ja- 
k ifh  podstaw ach opr.*e nowe k roki w kwestyi polski. ? Bi-wiadomo. 
Dom yślają się, że jednozgodność, jednobrzm ienność i wspólność przed­
stawień będą naturalnem  następstw em  i drugim  etapem  dyplomatycznej 
akcyi.

Może sądzą czytelnicy, żem czytał depesze lub  wtajemniczony zo­
s ta ł przez doradzców koron w sek re ta  dyplom acyi? Bynajm niej. Źródła, 
z k tórych czerpię, ta k  wysokiej sfery niesięgają.

Tyle wiem co i inn i dziennikarze i nowiniarze. Tylko w kwestyi, 
k tó ra  się toczy, my Polacy m am y cokolwiek drogo nabytego doświad­
czenia i d la  tego zawsze jaśniej widzimy i prędzej ukry te  rzeczy odgadu- 
jemy.

Cesarz rosyjski nie może uledz innej p resy i, tylko ta k ie j, k tó ra  groźną 
będzie. Mówią o liście pisanym  przez N apoleona I I I  nie do A leksandra 
I I ,  ale do księżnej Leichtenberpskiej z powodu wydania za mąż córki. 
Rzecz je s t praw dopodobna, ale gdyby nawet i zdaje się niewątpliwie 
Napoleon I I I  przem aw iał za P o lską , i cóż to znaczy? A nglia i A ustrya 
ze swojej strony już porobiły kroki ,  a le , jak  donosiłem , każde m ocar­
stwo w swoim zakresie. Podobne przedstaw ienia nie mogły skutkować. 
Inaczej się rzecz mieć będzie, gdy trzy dwory jednogłośnie wyrażą się. 
Trzej mocarze m ogą zyskać wszystko czego zechcą, może nawet bez 
w ystrzału. Je s t podobieństwo, że do tego celu przyszłe negocyacye 
dążyć będą. D rugą oznaką odmowy niezawodnej ca ra , jest zwłoka dys- 
kusyi w senacie; znowu ją  odłożono do początku przyszłego tygodnia.

Cesarz dobrze wie, że nie może wysłać nikogo do pałacu  Luxem- 
burskiego z próżną tek ą  i pięknem i krasomowczemi peryodam i. T rzeba 
rzeczy, a  tę  k tó rą  kuryer z P etersburga  przyw iózł, czy można Francyi
1 E uropie ta k  sympatycznej ogłaszać. Jeszcze jeden dowód, że depesz od­
mowną zaw ierały odpowiedź, to  że podobny krok byłby zupełnie odpowie­
dnim  znalezieniu się Orłowa w r. 1846. Także przyrzekano wówczas i 
grożono nawet popsuciem  sprawy, gdyby się w n ią  m ocarstw a kongresu- 
jące wmieszały. Teraz usuw ają  mieszanie się pretekstem  powstania. Za­
wsze jeden i ten  sam  c e l, uniknąć zadosyćuczynienia. Innych wypada 
się chw ytać środków i jest wszelka nadzieja, że pom inięte nie będą, bo 
władzca Francyi nie raz i sam  i przez m inistrów  swoich oświadczył, że 
jak  F rancya przem aw ia, to  nigdy bez skutku.

W parlam encie angielskim  były znowu interpelacye i rozmowy do­
syć przedłużone. P a n  Hennesy zapytał m inistrów, czy p raw d a , że 
rząd  angielski na wezwanie rosyjskie posłał do W arszaw y dwóch ajen­
tów d la  urządzenia policyi na sposób angielski. M inisteryum  nieprze- 
czyło fa k tu , ty lko s ta ra ło  się zasłonić od zarzu tu , jakoby ta  grzeczność 
międzynarodowa m iała  miejsce po wybuchnięciu powstania. M iałoto 
miejsce daleko pierwej.

Lord F itz  - G erald m a żądać od gabinetu  objaśnień względem nego- 
cyaeyj z A ustryą co do kwestyi polskiej.

P . E dgar Quinet rzadki wychodźca, niekorzystający z wolności po­
w rotu do F ran cy i, pisze ze Szwajcaryi odezwę do duchowieństwa kato- 
ljckiego, wstawiając się za P olską. P. Quinet wiadomo, że jest wolno-
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myśliciel i najgorzej położony, jako antagonista klerykalny. W  krótkiej 
odezwie, k tórą dziś w S i  e c ie  czytamy, Quinet ofiaruje się czołem ude­
rzyć przed duchowieństwem, jeżeli z krzyżem w ręku od Rzymu do Nie­
mna obronę słabego przeciwko ciemięzcy weźmie. Te kilka słow Oui- 
neta są bez wątpienia najwymowniejszą bo najserdeczniejszą odezwą,
jaką kiedykolwiek czytałem.

Powiadają, że hr. Sacken wysłany co prędzej przez cara do Rzymu, 
zupełnie nic nie wskórał, i przyszło nawet do żwawego sporu między 
hr Kisielewem i kardynałem Antonellim. Czy 16 t. m. usłyszymy głos 
ojca św. w Watykanie? Niemało tu  Paryż kwestyą tą  się trudzi i kłopo­
cze. Chwila jest uroczysta. ,

Wyszedł na widok publiczny spory zbiór wypracowan o Polsce pod 
tytułem- »La Question Polonaise*, autorem jest p. Kazimierz Wołowski 
b ra t członka akadem ii, wkrótce chcemy o tej pracy bardzo zasłużonej

przemow^owód ^  trU(jn0 jest  w obecnych czasach o dobre informacye 
i jakie są zawady do rozróżnienia prawdy, to przytoczę dwa przykłady. 
F r a n c e ,  dziennik zdaje się mający wszelkie warunki należytego zawia­
domienia, doniósł o przybyciu księcia Bazylego Dołgorukiego, o czem 
i ja  z drugimi słyszałem. A to nie Bazyli wielka figura, ale Włodzi­
mierz partykularny księże przybył do Paryża. Właścicielem i wielko- 
rządzcą dziennika F r a n c e  jest p. senator Lagueronniere i w interesie
cesarstwa stworzył to pismo. , ^

N a t i o n  własność i wyraz kierunku pana Gram er de Cassagnac zu­
pełnie mylne dała wieści o liście cesarza Napoleona III  pisanym do ce­
sarza rosyjskiego i co większeupierała się przy nich.

Mógłbym namnożyć dowodów cytując wiele innych pism. Wolę 
błędy pominąć i o uczuciach lepiej wspomnieć. Jednomyślność sympa- 
tyi jest tak  siłna, że trudno przypuścić peryodu wzrastającego. A je­
dnak wbrew rachubom czuć on się daje i nie wiem, jakieby były nastę­
pstwa w razie narodowego zawodu- Do zagranicznych przyjaciół poli­
czyć nam wypada Portugalczyków.

Anglia.
L o n d y n ,  21. Marca. — D a i l y  N e w s  upomina Rosyą, aby 

się niedała uwieść do oporu T i m e s o w i ,  który zaręcza, że minio 
sprawy polskiej pokój się utrzyma. T i m e s  bowiem krotko przed wojną 
krym ską, przez kilka miesięcy wciąż uporczywie zaręczał, że Anglia 
za Turkiem ani strzału nieda ani niedobędzie w jego obronie pałasza, 
— the bloody and effete Turk — . Otóż T i m e s  podobnie jak postępo­
wanie lorda Aberdeena, tudzież krzyki kupców angielskich o pokoj, 
wprowadziły w bł^d cesarza Mikołaja. Aleksander II. w podobnym te-
raz zostaje błędzie. . . .

— Henessy nieustaje w docinamu rządowi angielskiemu, ze wy­
słał naczelników swojej tajnej policyi na pouczanie tajnej policyi rosyj­
skiej w Warszawie do szpiegowania Polaków. Sir Grey na sam zarzut 
r:l-odpowiedział, tylko objaśnił, że rząd rosyjski opłacił koszta po­
dróży tych policyantów tajnych angielskich, którzy udali się do 
W  arszawy. <*alicya.

K r a k ó w  1 9 . M a r c a .  — Jak  donieśliśmy, gubernator Galicyi lir. 
Mensdorff Pouilly, wyjechał był z Krakowa we wtorek na noc z powro­
tem do Lwowa, gdzie wczoraj rano stanął. „„ .

 Wczoraj przytrzymał patrol wojskowy pod Chrzanowem mło-
dych ludzi posądzonych o zamiar udania się do Królestwa w celu wstą­
pienia w szeregi powstańców. ^ z-

R z e s z ó w ,  17. Marca. — Każdy chocby drobnostkowy wypadek, 
do sprawy polskiej ściągający się, może uróść w wielkie rozmiary, je­
żeli zostaje w związku z ogólnym kierunkiem lub odnosi się do zasad. 
Jednym z tych wypadków, przekonaniem mojem nader ważny, wyda­
rzył się w Rzeszowie. D. 14. b. m. nadedniem przybył tutaj diogą od 
Sokołowa moskiewski oficer mianujący się rotmistrzem von Ki rwej i  ad­
iutantem wielkiego księcia (dzienniki lwowskie zowią go Niamko w. li. Oz.) 
Rano tegoż dnia udał się w mundurze do urzędu obwodowego, zkąd po 
dłuższej rozmowie ze sługą urzędowym poszedł do szpitalu wojskowego, 
a  zabrawszy z sobą niewiem jakim  prawem, dwóch sołdatow moskiew­
skich, którzy od początku powstania, w tymże szpitalu znajdowali się, 
po rozpytaniu się o różne szczegóły miejscowe i wojskowe, powrocił tą 
samą drogą, zkąd przybył. Otóż i cały fak t, na pozor mało znaczny, 
zaledwie na zaspokojenie chwilowe rozciekawionej ludności rzeszowskiej 
zasługujący, jest on wszakże wielkiej doniosłości, gdy się bliżej nad 
takowym zastanowimy. O ile wieść podaje, przyczyną przyjazdu rotmi- 
trza  do urzędu obwodowego w Rzeszowie miał być wypadek pod Ulano­
wem w mojej kórespondencyi z 17. Lutego opisany. Mowiono nadto, iż 
sprawdzenie jakiegoś drugiego podobnego wypadku w zołkiewskiem da­
wniej wydarzonego, ma mieć sobie poruczone, wszakże obydwa te po-

slannictwa przy glębszem zastanowieniu się okazują się tylko pozorem, 
rzeczywistym zaś celem musi być misya dla Moskwy ważniejsza, misya 
która jak słyszymy u was w Krakowie większe przybiera rozmiary, a tą  
jest ustanowienie sieci szpiegowskiej, nietylko celem otrzymania pe­
wnych wieści, o duchu i usposobieniu w naszym k ra ju , ale także i o ru ­
chach lub stanowiskach wojsk austryackich, w razie potrzeby uzyska­
nia środków i ludzi do podburzenia przeciw tutejszemu rządowi, który 
słusznie na spokojność naszą liczyć może, i nawet wymagać takowej ma 
prawo. Ze misya rzeczona ten a nie inny cel główny mieć może i ztąd 
okazuje się że on na daną mu radę, aby do Żółkwi jechał koleją na 
Lwów, lub do innej mniejszej stacyi, oświadczył, iż woli wrócić i z za­
granicy w tam tą stronę się udać; dalej, że ten rotm istrz von Kuwej 
zaledwie z miasta naszego wyjechał, zrzucił mundur i przebrał się na 
wozie w czamarkę i rogatywkę, sołdaty zaś dla niepoznania ich w koce 
się pozawijali, nareszcie mówią tu , że są ślady przesyłanych z Sando­
mierza przez Tarnobrzeg depesz do człowieka w Rzeszowie zamieszka­
łego już dawniej wielce podejrzanego, a gdy jeszcze przyczynimy do tego 
znaną przebiegłość rządu moskiewskiego, aby tam  gdzie siłą niemożna, 
szpiegostwem sobie pomagać, to sądzę, że każdy przyzna, iż obok po­
dobnych misyi moskiewskich jest naszym świętym obowiązkiem tu 
w kraju całemi siłami czuwać, aby owe szpiegostwa moskiewskie, owe 
możliwe podburzania przeciw rządowi tutejszemu u  ludzi lekkomyślnych 
przystęp znaleść mogące, wszędzie udaremnić i zniszczyć.

Nareszcie upraszam o sprostowanie pomyłki w korespondencyi mo­
jej z d. 11. Marca w nrze 60 zamieszczonej, gdyż wypadek w Koniach 
pod Ulanowem wydarzył się 13. L utego, nie zaś 5. Marca. Cz.

Przybyli do Poznania dnia 23. Marca.
B A Z A R : K rólikow ski z W arszaw y , C hłapow ski z S z o łd r, M oszczenski z W ia tro w a , S cza- 

n iecki z B o g u sz y n a , U rbanow sk i z M iłosław ie, K rasick i z  K a rse w a , S tab lew sk i 
z S lachcina.

S T E R N A  H O L E L  E U R O P E JS K I: D arius z D re z n a , Jo h n  i R osenau z W ro c ła w ia , von 
T reskow  z W ie rz o n k i, von P la te n  i v. Jag o w  z U c h o ro w a , Zalew ski i G orzkiew icz 
z C ią ży n ia , B en th in  z B an d lo w , H einrichs z T re p to w , h rab in a  S kórzew ska  z C zer­
n ie jew a. r

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: F reu n d  z N issy, S av ery  z H am burga , B runs  z H al- 
b e rs tad t, T rau tm an n  z P leszew a, P io tro w sk i z  P olski.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M SK I : A hlem ann z Szam otu ł, Jaco b i z T rzc iank i, N ouvell z W ie­
r z e i , M aterne  z C hw ałkow a, S chu lz  z T u ro w a , H ellriege l i N obe z B er lin a , V e tte r  
z L ipska , B lome z Kolonii, R o th  z L a n is c h , G riindner z M oguncyi.

H O T E L  DU  NOUD : h r. B nińscy  z Ć m a ch o w a , Sław ski z K o m orn ik , G orzeński z Gębie, 
Z ab łock i z C z e r le in a , B uchow ski z P o raa rz a n ek , S tab lew sk i z C zeluścina, R adońska 
z K ociałkow ejgórki, Szcikow ska i J ez ie rsk a  z S trze m p in a , K u n a th  z N iew ierza, baron 
von K liich tzen  z D rezna, Z im m erm ann  z W rocław ia, C ohn z W łocław ka.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: L indner z K a r ls ru h e , W olaóscy z B arda, G rudzie lscy  
z So leczny , D r. P ro tz  z In s tru c i, O pitz  z Ł ow encina, S tra sb u rg  i K offler z C zarnkow a 
G runw ald  z D w orzyska , R as te ll z K rólew ca.

H O T E L  P A R Y S K I : Sm ętkow ski z G o łęb o w a , B ielarzew ski z T u r z a ,  C egielsk i z W ódek, 
R ekow ski z K oszu t, S ty czy ń sk i z K cyni, Jag o d z iń sk a  z B agrow a, L eusęhner z Babiną. 

H O T E L  B E R L IŃ S K I: v . O ven i v . E ssdo rff z L u d o m , v . Sch roder z B e r lin a , W egner 
z R ogoźna, H eickerod t z Pław iec, W aid t z K ostuczyna.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: K osm ow ski z D om inow a, Lówe, Pincus, M am lock, H am - 
m el i W erthe im  z W o lsz tyna , B ernste in  z Ś rody, Lew y, L andek  i P rinz  z W ągrow ca, 
F ried m an n  z Z a n ie m y ś la , G u ttm an n  , B aron i S te rn  z G rodziska, Schw eni z S trze ln a , 
Cohn z W ro c ła w ia , Schiele z B e r lin a , B ry  z Ś re m u , K aiser z R ogoźna, M em elsdortf 
z Szam otuł, Jo sep h  z W ronek.

H O T E L  E IC H B O R N A : E w ald  z P leszew a, T ie tze  z Zdunów , H irsch fe ld  z B ydgoszczy. 
E IC H E N E R  B O R N : B am berg  z R yczy  w o ła , Is rae l z W rześn i, R osenstock  z Leszna, GeU 

h o rn  i S chendel z K łecka.
P O D  ZŁ O TY M  O R Ł E M : S ilberste in  z H a m b u rg a , T u rk  z W rz e ś n i,  K eil z T rzem eszna , 

P rzy b y lsk i z W ie rz y c , H e rzb erg  z W ro n e k , F rankow sk i z G n iezn a , W estp h a l z Sa- 
m ocina,

H O T E L  K R U G A  .' C ierp iński z O stro w a , Schlieck  z W rocław ia.
P O D  B A R A N K IE M  : P ro b s th a n  z F ttrs ten b erg a .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : G a rtn e r z B olesław ia  i V orm er z B erlina , M agazynow a, 

u lica  n r. 15.
Z d n i a  24. M a r c a .

B A ZA R  : h rab ia  S zołdrski z B rodow a, B iegański z Ł ukow a, H ulew icz z M łodziejewio. 
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: S p erlin g  z G rz y b n a , T e ichm ann  z S ie ro sław ia , O rg ler 

z M ilic za , G u ttm an n  z B y to m ia , H u b sch  z Chobienic , R inkel z W ro c ła w ia , Schelle r 
z M agdeburga, S te in th a l i P iische l z B erlina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: T u rn o  z O biezierza , R ussak z Ł ab iszy n k a , S c h n e id e r*  B er­
lina , T h u rn  z P forzheim u, H erw ig  z F ran k fu rtu , R inner z Szczecina.

H O T E L  DU N O RD  : t . H ill z B lum berga, M olinek z R ydzyny , h r. M iączyńaki z Pawłowa, 
S karży ń sk i z C h e łk o w a , C hłapow ski z Bonikow a.

O EH M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: B renicki z B e r lin a , T aczanow sk i z S iedlem ina, R adoń- 
ski z C zarnuszek , v. S toss z M alczewa.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : B rzeski z J a b łk o w a , S u le rzy ck a  z Chomi.yży, W ackerm ann  
z R o g o źn a , Szym ańsk i z K argow y.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : S w idrińsk i z P o lak i, R óżańsk i z T rzem eszna , L ubrzyck i 
z N owejwsi, T oed ter i D r. P h ilippsohn  z B erlina , E rd m an n  z W item bergu , B rinkm ann  
z G dańska, R eim er z V are l.

H O T E L  P A R Y S K I: K opersk i z R um iejek , K osm ow ski z R uszkow a, S korzew sk i z  M ocznik. 
H O T E L  B E R L IŃ S K I: M ulle r z Ś m ig la , K k g e l z B e rlin a , B riih l i M eyer z W rocław ia, 

M ielke z S w a rz ę d z a , R akow ski z K u rn ik a , K rau se  z S tę szew a , F iirn ro h r z G niezna, 
K lu g  z R abow ca, L ehm ann  z G arbów .

W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : K uczkow ski z P o d zam cza , Sw . W ojc iech  43 .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 23. Marca 1863.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) bliskie termina 
lobrze, dalsze słabo. Wypowiedziano 25 węc- 
pli. Na Marzec 39 " /)2 list. %  pien., na Ma­
rzec Kwiecień 39%  list. %  p ien ., na wiosnę 
195/6 p łM na Kwiecień Maj 39’/ ,2 p ł . , na Maj 
Czerwiec 393/4—%  p l., na Czerwiec Lipiec 
10% 2 list. 40 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 30,000 kwart. Na Ma­
rzec 13%2 p ł . , ua Kwiecień 13’/% p ł., na Maj 
133/ł P*-> na Czerwiec 14 list. 13n/ ]2 pien., na 
tfipiec 14% pł,, na Sierpień 145/ 12 pł.

V s

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  23. Marca.

Pszenica 58—70 tal.
Żyto na Marzec 45 ta l . , na wiosnę 44 

tal., na Maj Czerwiec 44%  ta l., Czerwiec L i­
piec 443% ta l . , na Lipiec Sierpień 44% tal.

Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 45—50 tal.
Groch na pastwę 40—43 tal.
Olej rzepiowy na Marzec 15% tal.
Olej lniany 15 '/8 tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 14%, 

tal., na Kwiecień Maj 145/2t— 7/ 24 ta l., na Maj 
Czerwiec 143/ 12V2 tal., na Czerwiec Lipiec 145/ ę

ta l . , na Lipie c Sierpień 15y6—V* ta l., na Sier­
pień Wrzesień 151 y24 — 13/24 tal.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień

16. Marca 
11. „
18. „
19. „
20 . „ 
21 . „ 
22 . „

Stan termometru Stan
najniższy I najwyż. barometru. Wiatr.

- f 1 , 6 “ + 3, 8 0 1 2 1,, 0, 2„, Wschodni
+ 2 2 0 + 5 ,2  0 27„ o 0„ , Półn. wsch
-f- 1 6o + 1 ,8 ° 27,, n 8,„ Półn. wsch
4- 0, 0 ° + 1 ,5 ° 27„ ś' o,„ Półn. zach.
f- 0, 2o + 2 ,6 ° 27„ 9, 3,„ Zachodni.
+ O 0 ( + 4 ,7 ° 27,, 10, 5,„ Półn. zach
+ 0 ,00 + 4 ,0  °’| 23„ 2, 6/ m Półn. zach


